
1



SPIS ZAWARTOŚCI 
TECZKI 5 .............

I./l.

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora ——

1./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora —

"II. Materiały uzupełniające relację L.X>
III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora *----

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. ------ -

1II./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945

III./5. Inne... k . A

IV. Korespondencja

VI. Fotografie

V. Nazwiskowe

2



3



1 I ~ ^ ~ -1 - 2 OfM KOWK - Lasy Janowski?

4 < ^ ° ^  m u  m u  :;z u r . 1912 r  w Soroki woj. ta rn o p o lsk ie . M

Zawierucha wojenna rz u c i ła  ją  na zicrnie południowej lubelszczysny . 
25 l is to p a d a  1939 r .  zo c ta ła  zaprzysiężona przez por* •Całego" 
/Jó z e f  W ójcicki/ przyjmując pseudonim "Irytma".Początkowo była 
łączn iczk ą , a po p rzeszko len iu  w s z p ita lu  b iłgo ra jsk im  przez dr* 
S tanisław a Pojaska z o s ta ła  sa n ita r iu sz k ą  w oddziale partyzanckim

V por*"Ojca Jana” /F ran c iszek  P rzy ś lęż n ia k /.*
J&ąit Michał Deresz ps."Jaw or" agronom ro lny  pod ją ł pracę w Urz* 
Gmin.Huta Krzeszowska /m ie li  córeczkę Krysię / .
Organizowała s ieć  punktów san itarnych  }w la ta c h  1943-44 p e łn i ła  
funkcją kierownika tych s ie c i  oraz komendanta skrzynki kontakto­
wej między partyzanckim i oddziałam i w lasach  janowskich i  b iłg o - 
rajskich.K ażdy punkt san ita rn y  m iał zbudowany dobrze zamaskowany 
i  a trreżony  schron -  m iejsce prsejćciow e d la  rannych partyzantów 
cse :aj cych na przyjazd lek arza  i  jego decyzji*  
ś c iś le  współpracowała z dr*3*Pojaska /B iłg o ra j /  i  z s io s t r ą  za- 
konną E w ilia . z dr* Lugierem Zarychtą i  sr* zak* Seweryna ze szp i­
t a l a  w Janowie Lubelskim*oraz z lekarzam i s d r "Biga" Jerzy  F i l ip  
z iliska ,d r*  Jan Lałek z Iliska* dr* H einrich z Budnika nad Sanem* 
Ratowała życie rannym, przeprowadzała wywiad*, b ra ła  u d z ia ł w wal­
kach m*in* na Porytowym ,vzgórm. Schwytana podczas jednej z a k c ji  
przeciw partyzantom , po b e s tia lsk ic h  to r tu ra c h  s ta n ę ła  wraz z in ­
nymi przed plutonem egzekucyjnym na Liajdanku.Ranna i  nieprzytomna 
-wydobyjfca spod s to su  trupów d z ięk i obozowej o rg a n iz a c ji podziemnej
-  ocalała*
Po wojnie pod ję ła  pracę jako nauczycielka/do  1972r./ Od 1946 r* 
zam ieszkała w Lalborku*

1*Kolebką i  terenem d z ia ła ln o śc i oddziału  por."O jca Jana" był ob­
sza r  COP-u*Zastępcą "Ojca Jana”był początkowo "Y /iśniewski","Bartek" 
Iudwi* 1 'iazga, ciężko ranny w walce u s tą p i ł  m iejsca p o r."  ładce" 
/Władysław M ęciński/*0d s ty e sn ia  1944 r*funkcję zastypcy o b ją ł

V ppor*" Joaar" /Bolesław  Usow/.Po sca len iu  z AK Oddział p rz y ją ł  nazwę: 
Oddział "Ojca Jnna" fa k i te ż  te k s t  |i3ył na p ieczęc i oddziału
■a a k c ji  "Burza" kryptonim oddziału  był OP-44.

Dane z k s iążk i t i. a r ia  Deresz niebo bez s ło ń ca , wydanej przez 
I  W "PAX" Warszawa 1983 r .
W książce t e j  j e s t  w iele nazwisk i  pseudonimów k o b ie t, może uda 
mi s ię  cos w ięcej o nich dow iedzieć, bo pochodzę z tamtych s tro n .

1 /V M ^  Chra<Likv ćl -  i M / C U ^ a U ^ ^ ) 4
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N a sto le  s re b rn y  m e d a l z  w iz e r u n k ie m  ko b iece )  
g ło w y  i n a p ise m  w  ję z y k u  a n g ie lsk im : „ E lżb ie ta  U  
z  b o że j ła sk i k ró lo w a  A n g lii”. O b o k  d y p lo m  g ło ­
szący , że  p a n i M aria D eresz  z  M a lb o rka  zosta ła  
p rz y ję ta  na c z ło n ka  h o n o ro w eg o  b ry ty js k ie g o  T o ­
w a rz y s tw a  K ró le w sk ic h  S i ł  L o tn ic zyc h .

K im  je s t  M aria  D eresz?  J a k ie  usługi, oddala
R o ya l A ir  F orce, że  sp o tk a ło  ją  ta k  w y so k ie  w y ­
ró żn ien ie?

C
O F N IJM Y  się  o trzy  
dzieści la t  w stecz, 
je s t  p óźna  jes ień  

1939 ro k u . M im o w rześn io  
w ej k lęsk i w  sp o łeczeń ­
s tw ie  po lsk im  rodzi się  
chęć oporu , p rzec iw staw ię  
n ia  się  o k u p an to w i. M aria  
D eresz  — z zaw o d u  n au czy  
c ie lk a  — p rz eb y w a  w  tym  
czasie  w  pow . b ilg o ra j-

M a r i a  D e r e s z  — „ I r y t m a ”

sk im  n a  L ubelszczyźnie . 
K iedy  d o w ia d u je  się  o u - 
tw o rzen iu  k o n sp ira c y jn e j 
o rg a n iz ac ji pod n azw ą  
„S łużba  Z w y c ię stw a  P o l­
sk i” (SZP) w s tę p u je  bez 
w a h a n ia  w  je j  szereg i. Zo 
s ta je  łączn iczk ą , a  po tem , 
g d y  ro z k az em  gen. S ik o r­
sk iego  S Z P  p rz ek sz ta łc a  s ię  
w  ZW Z, a  n a s tę p n ie  w  
A K , o b e jm u je  p ieczę  n a d  
p u n k ta m i s a n ita rn y m i 
m ie jsco w eg o  a n ty h it le ro w ­
sk ieg o  p o d z iem ia . A

g j  P o c z y n a jąc  od 1940 r. 
m ie sz k a  u  g o sp o d a rz a  w e 
w si M om oty  G ó rn e , po ­
św ię c a jąc  n iem a l ca ły  sw ój 
czas p ra c y  k o n sp ira c y jn e j. 
T u ta j też  w s tę p u je  do p a r  
ty zan ck ieg o  o d d z ia łu  „ O j­
ca  J a n a ” (por. F ra n c isze k  
P rz y się żn iak ) i o rg a n iz u je  
w  te re n ie  k i lk a  p u n k tó w  sa 
n ita rn y c h , w  k tó ry c h  u k ry  
w a  i leczy  ra n n y c h  p a r ty  
z an tó w . „ I ry tm a ” —  bo  ta  
k i  nosi p se u d o n im  — ra tu  
je  w  te n  sposób  ży c ie  w ie  
lu  lu d z io m  bez w zg lęd u  
n a  ich z a p a try w a n ia  p o li­
ty czn e  1 p rzy n a leżn o ść  o r ­
g a n izacy jn ą .

Z tam ty ch  la t  zach o w ał 
s ię  pożó łk ły , n ieco  ju ż  zni 
szczony d o k u m e n t w  języ  
k u  ro sy jsk im , o p a trzo n y  
w ie lk ą , cze rw o n ą  p ieczę ­
c ią : „O ddzia ł P a r ty za n ck i 
im . S ta lin a ”. W  d o k u m e n ­
cie  tym , p o d p isan y m  przez  
d ow ódcę  o d d z ia łu  k p t. Mi 
k o ła  ja  K u n ick ieg o  („M u­
c h a ”) i sze fa  sz tab u  K u - 
p r in n a  Szub icza . czy tam y :

„ P a r t y z a n t k a  M a r i a  D e r e s z  
p s .  „ I r y i m a ”  p r o w a d z i ł a  p u n k  
t y  s a n i t a r n e  w  M o m o t a c h  G ó r  
n y c h ,  S z e w c a c h  i U j ś c i u . . .  O-  
p r ó c z  t e g o  „ I r y t m a ”  u t r z y ­
m y w a ł a  p u n k t y  k o n t a k t o w e  
m i ę d z y  p o l s k i m i  i r a d z i e c k i ­
m i  o d d z i a ł a m i  p a r t y z a n c k i m i .  
P o d c z a s  z a c i ę t y c h  w a l k  w  L a  
s a r b  J a n o w s k i c h ,  a  z w ł a s z ­
c z a  w  c z a s i e  n a j w i ę k s z e j  b i ­
t w y  p a r t y z a n c k i e j  s t o c z o n e j  
14 c z e r w c a  1944 r .  n ą  W z g ó ­
r z u  P o r y t o w y m  n a ( ł  r z e k ą  
B r a n w i ą ,  „ I r y t m a ”  n i o s ł a  p o ­
m o c  r a n n y m  p a r t y z a n t o m  p o i  
s k i m  i r a d z i e c k i m .

D o w ó d z t w o  p a r t y z a n c k i c h  
o d d z i a ł ó w ,  a  m .  in .  o d d z i a ł u  
i m .  S t a l i n a ,  w y r a ż a  g ł ę b o k i e  
p o d z i ę k o w a n i e  p a r t y z a n t c e  
„ I r y t m i e ”  za  t ę  s a n i t a r n ą  po  
m o c . . . ”

Z A N IM  doszło je d n a k  i 
do zaża rty ch , k rw a ­
w ych  w a lk  z h i t le ­

ro w cam i w  L asach  Ja n ó w  
sk ich , od d z ia ł „O jca  J a n a ” 
p o w iększy ł się  n ieo czek i­
w a n ie  w sk u te k  p o jaw ien ia  
s ię  „gości z n ie b a ” . Byli 
to  cz tere j lo tn icy  a n g ie l­
scy : W a rra n t  O ffice r (cho­
rąży  RAF) T h o m as S to rey
— p ilo t i dow ódca  sam olo  
tu , st. s ie rż a n t P a tr ic k  M. 
B. S tra d lin g  — n aw ig ato r, 
s ie rż a n t C h a rle s  Jo h n  K een
— m ec h an ik  o raz  s ie rża n t 
Ja m e s  C. H ughes -  strze  
lec pok ładow y.

J a k  s i ę  o k a z a ł o ,  w  d n i u  22 
k w i e t n i a  1914 r .  w y s t a r t o w a l i  
o n i  c z t e r o m o t o r o w y m  „ H a l i -  
f a x e m ’: z B r i n d i s i  w e  W ł o ­
sz e c h ,  b y  n a  p ó ł n o c  od  I .u b l i  
n a  d o k o n a ć  z r z u t ó w  b r o n i  i 
a m u n i c j i  d l a  o d d z i a ł ó w  p a r t v  
z a n r k i c h .  M ie l i  j e d n a k  p e c h a ,  

g d y *  n a d  C z e c h o s ł o w a c j a  d o -
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p a d !  ic h  n i e m i e c k i  m y ś l i w i e c  
n o c n y  i u s z k o d z i ł  s i l n i k .  M i ­
m o  t o  y y k o n a l i  s w e  z a d a n i e ,  
l e cz  w d r o d z e  p o w r o t n e j ,  g d y  
b y l i  j u ż  z a  L u b l i n e m ,  o d m ó ­
w i ł  p o s ł u s z e ń s t w a  d r u g i  s i l ­
n ik .  M a s z y n a  z a c z ę ł a  t r a c i ć  
w y s o k o ś ć ,  p r z e c h y l a j ą c  s ię  n a  
p r a w ą  s t r o n ę .  Z a ł o g a  s a m o l o  
t u  w i e d z i a ł a ,  ż e  n i e c ł i l e k o  za  
S a n e m ,  z n a j d u j ą  s ię  d u ż e  ob  
s z a r y  l e ś n e ,  g d z i e  b i w a k u j ą  
l i c z n e  o d d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e .  
P o s t a n o w i o n o  w ię c  s k i e r o w a ć  
t a m  „ H a l i f a x a ”  i p o  w ł ą c z e ­
n i u  a u t o m a t y c z n e g o  p i l o t a  
s k a k a ć  n a  s p a d o c h r o n a c h .

R ozrzuciło  ich  n a  p rz e ­
s trzen i k ilk u  k ilo m etró w  
w  les ie  i z aro ślach . S p o ­
śród  sied m iu  członków  za 
iogi ty lk o  czterech  tra fiło  
do o d dzia łu  „O jca  J a n a ” . 
P ozosta li d w a j lo tn icy  d o ­
ta r l i  do in n e j g ru p y  p a rty  
zan ck ie j, zaś jed e n  dosta ł 
się  w  ręce  N iem ców .

A n g lik ó w  u k ry to  w  U j­
ściu n a  p laców ce „ P u rp u ­
r y ” (R ozalia  S ta r te k , obec 
n ie  Syc), p o d leg a jącej 
„ I ry tm ie ”. To w ła śn ie  ona, 
w esp ó ł z t łu m a c z e m -p a r-  
ty za n tem  „P u ch aczem ” (Je  
rzy  Ł yżw a, a u to r  w y d an e j 
p rzed  k ilk u  la ty  książk i 
„W ierch am i K a rp a t”) opie 
k o w ala  się  lo tn ik am i, zao 
p a tru ją c  ich  w  żyw ność  i 
leki. N a  p laców ce w  U j­
ściu p rzeb y w ali oni k ilk a  
n aśc ie  dn i, po czym  — ze 
w zg lędów  b ezp ieczeń stw a  
(A nglicy n ie  z n a jąc  zasad  
k o n sp ira c ji zach o w y w ali 
się  dość sw obodn ie) — prze  
rzu cen i zosta li do  o p e ru ją  
cego w  lasach  p o lsk o -ra ­
dzieck iego  o d d z ia łu  im . S ta  
lin a , sk ąd  po k ilk u  tygod  
n iach  od lec ie li sp ec ja ln y m  
sam o lo tem  do ZSR R , a  n a  
st*»on!e do W. B ry tan ii.

Ni e b a w e m  N iem cy 
p rz ep ro w a d z a ją  w  L a 
sach  Ja n o w sk ic h  w iel 

k ą  o p e rac ję  p rz e c iw p a r ty -  
zan ck ą  pod k ry p to n im e m  
„ S tu rm w in d ”. U czestn iczą 
w  n ie j re g u la rn e  jed n o s tk i 
W eh rm ac h tu  (m. in. 154 i 
174 d y w iz je  p iecho ty ), k tó

re  żelaznym  p ierśc ien iem  
o tac za ją  z g ru p o w an e  w 
ty m  re jo n ie  o d dzia ły  p a r ­
tyzanck ie . P rz e w ag a  w roga 
je s t  og ro m n a  — na  k ażd e ­
go p a r ty z a n ta  w y p ad a  dzie 
sięciu  N iem ców . A le m im o 
to n ik t n ie  m yśli o k a p i­
tu lac ji. Na czele z jednoczo 
nych p o lsk o -rad z ieck ich  sił 
p a rty z an c k ich  s ta je  pp łk  
N iko łaj P ro k o p iu k ; pod je  
go rozkazam i w alczy  tak że  
d aw n y  oddzia ł „O jca J a ­
n a ”. k tó ry m  dow odzi ppor. 
B olesław  U sow  („K o n ar”).

W  t y c h  g o r ą c y c h  ( ln i a c h  bi 
t w y ,  g d y  l a w i n a  o g n i ą  i s t a l i  

■ p o k r y w a ł a  p a r t y z a n c k i e  p o z y ­
c j e ,  d l a  „ I r y t m y ”  n a d c h o d z i  
czas  w i e l k :e j  p r ó b y .  P o d  g ra  
(3em p o c i s k ó w  w y n o s i  z a b i ­
t y c h  i r a n n y c h ,  u d z i e l a  im  
p i e r w s z e j  p o m o c y ,  r a t u j e  
l u d z k i e  ż y c ia . . .  A p o t e m ,  gd y  
s t o c z y w s z y  c a ł o d z i e n n ą  z a ż a r ­
t ą  w a l k ę  z w r o g i e m  n a  WzgA 
r z u  P n r y t o w y m  p a r t y z n n c i  
p r z e b i j ą  s i ę  p r z e z  p i e r ś c i e ń  
o k r ą i m i a .  h e d z i e  z n i m i  r ó w ­
n ie ż  „ I r y t m a ”  i b e d a  r a n n i ,  
k t ó r y m i  s ię  o p i e k o w a ł a  z n a  
r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  ż y c i a .

W ted y  jeszcze n ie  w ie ­
dzia ła , że uch o d ząc  przed  
N iem cam i, n ieo czek iw an ie  
sam a  w p a d n ie  w  ich  ręce. 
N a z a ju trz  od łączy ła  się  od 
o d dzia łu  i u d a ła  się  na  
sw o ją  p lacó w k ę  do M om o 
tó w  G órnych , gdzie  o d b y ­
w a ła  się  w ła śn ie  p aęyfika

z an ck ie  podczas śm iałego  
a ta k u  n a  w ięz ien ie  w  Bil 
go ra ju ). Ż an d a rm  rozpoz­
n a ł ją  n a ty c h m ia s t i z n ie  
u k ry w a n ą  sa ty sfa k c ją  za ­
w oła ł: — No, tym  razem  
ju ż  cię  n ie  w y p u ścim y  z

tf g (fzn o w  w ięz ien ie  w 
|  B iłgo ra ju , d n i n ie 

ró żn iące  się  niczym  
od nocy, to r tu ry  w  lochach 
gestapo . A późn ie j M a jd a ­
nek, obóz śm ierc i, k tó ry  
p och łonął ty le  lu dzk ich  ist 
n ień . „ I ry tm a ” p rz e trw a ła  
jed n a k  na jgo rsze , doczek a­
ła c h w ili w yzw olen ia .

Po  w o jn ie , p rzez  k ró tk i 
ty lk o  czas, p rz eb y w a ła  na 
Lubelszczyźn ie , bo ju ż  w 
1946 r. w y je ch a ła  n a  W y­
brzeże i o sied liła  się  w 
M alborku . P o d ję ła  n a  n o ­
wo p ra c ę  n au czy cie lsk ą , u - 
cząc p rzez  w szy stk ie  ko lej 
ne la ta  w  jed n e j i te j sa 
m ej szko le. N aw et te raz , 
gdy je s t  ju ż  na  e m e ry tu ­
rze, n ie  pożeg n a ła  się  ze 
sw ym  zaw odem . P ra c u je  
n ad a l n a  półetacie, spo ty ­
ka się  z m łodzieżą, ro zw i­
ja  d z ia ła ln o ść  w ZBoW iD.

L a t e m  t e g o  r o k u  — w r a z  * 
4 2-osobc ,w ą  g r u p ą  b. w i ę ź n i ó w  
p o l i t y c z n y c h  h i t l e r o w s k i c h  o-  
b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  — 
z o s t a ł a  z a p r o s z o n a  d o  A n g l i i .

HIT FATflISfl/TO SAYK ('MU 
m im  m im ;  b e a t e m  i p.

Grupa b. polskich więźniów obozów koncentracyjnych

p r z e z n a c z o n e  s ą  n a  n i e s i e n i e  
p o m o c y  o f i a r o m  h i t l e r o w s k i e  
go  r e ż :n iu .  N i k t  n i e  w ie  j a ­
k ie  p r z y c z y n y  s k ł o n i ł y  p. S u e  
R y d e r  d o  t e g o  s z l a c h e t n e g o  
k r o k u .  M o ż e  s t r a c i ł a  w h i t l e ­
r o w s k i c h  o b o z a c h  zag ła e fy  k o ­
goś 7 b l i s k i c h ?  A m o ż e  po  
p r o s t u  d e c y z j a  t a  z r o d z i ł a  s ię  
z n i e n a w i ś c i  d o  h i t l e r y z m u  i 
j e g o  b r u t a l n y c h ,  n i e l u d z k i c h  
n e t e d  t e r r o r u ?  W s z a k  m ą ż  p. 

R y d e r ,  p ł k  p i l o t  L e o n a r d  C h e  
s h i r e  R y d e r ,  w a l c z y ł  w  l a ­
t a c h  w o j n y  r a n i i ę  w  r a m i ę  z 
j j p l s k i m i  loJrJfasąmT

‘w A nglii był 
d la  M arii D eresz  — 
d a w n e j „ Iry tm y ” — 

p asm em  n iezap o m n ian y ch  
przeżyć. B yła  w szędzie  se r 
dećzn ie  goszczona, z w łasz ­
cza zaś w śro d o w isk ach  
k o m b atan ck ich . N a jb a r ­
dz ie j je d n a k  zaskoczy ła  ją  
w iadom ość, że B ry ty jczy cy  
do sk o n a le  w ied zą  o po m o ­
cy, jak ie j u d z ie liła  p rzed  
ćw ierćw ieczem  ich ro d a ­
kom . K tó reg o ś s ie rp n io w e ­
go d n ia , gdy w ra z  ze sw y 
m i po lsk im i to w arzy szam i 
podróżv odp o czy w ała  w 
p ięk n y m  p a rk u , o k a la ją ­
cym  s ied z ib ę  p. S ue  R y­
der. do ręczo n o  je j lis t n a ­
s tę p u ją c e j tre śc i:

, ,D r o g a  p a n i  D e r e s z !  P a n i
d z i a ł a l n o ś ć  w  c z a s i e  w o j n y ,  
p o l e c a j ą c a  n a  n i e s i e n i u  p o r n o  
c y  l o t n i k o m  R A P - u  w  c e lu  u -  
r a t o w a n i a  i c h  p r z e d  w r o g i e m ,  
l o s z ł a  d o  w i a d o m o ś c i  T o w a ­
r z y s t w a  K r ó l e w s k i c h  S i ł  f  ot* 
n i c z y c b  (...) J e s t e ś m y  o g r o m  
n ie  z a s z c z y c e n i ,  żf* m o ż e m y  
n r z v f a ć  p a n ;a  d o  n a s z e g o  T o  1 
w a r z ^ s t w a  l a k o  h o n o r o w e g o  
c z ł o n k a .  P r a g n ? e m v  n a d m i e ­
n ić ,  że  g o d n o ś ć  t e  o t r z y m a ć  
m o g a  t y l k o  ci d z i e l n i  l u d z i e ,  
k t ó r z y  r y z y k o w a l i  t a k  w ie l e ,  
a b y  p o m ó c  n a s z y m  l o t n i k o m .  
W z a ł a c z p n i u  n r z e s y ł a m v  
n a s z  ( f y p lo m  h o n o r o w e g o  
c z ł o n k a .

Z  n a j l e p s z y m i  p o z d r o ­
w i e n i a m i  i ż y c z e n i a m i  

E. H. N o r m a n  
S e k r e t a r z ”

W ieść o ty m  n iezw y k ­
ły m  w y ró żn ien iu  szybko 
się  rozeszła  po okolicy . W 
k ilk u  g aze tach  u k aza ły  się  
o b sz e rn e  w zm ian k i o Ma-

p r z e d  domem p a n i  S u m  K y  tlef)  ( w i t t o c z n a  r»a p t e r w s z y a r ^ '  „ r ii  D eresz. o p u b lik o w an o  
Planie>o l i $ j J ® V V V l ^  J j  l G X b  j t e ż  n azw isk a  u ra to w an y c h

cja . M ia ła  & .  N a tk n ę ła  Koszty P^ r6 ż y  i 3-tygodiuo- Pr « d  la ty  lo tn ik ó w  by od
się  n a  ż an d a rm a , k tó ry  w 
1943 r. a resz to w a ł ją  pod 
z a rz u te m  w sp ó łp racy  z p a r  
ty z a n tk ą  (zosta ła  w te d y  od 
b ita  w ra z  z in n y m i w ięź ­
n iam i p rzez  o d d z ia ły  p a rty

w e g o  w y p o c z y n k u  w t y m  k r a  
j u  p o k r y ł a  p. S u e  R Y D E R ,  bo 
g a t a  A n g i e l k a ,  k t ó r a  od  26 
l a t  p r o w a d z i  d z i a ł a l n o ś ć  c h a  
r y t a t y w n ą  w ś r ó d  d a w n y c h  k a  
r e t o w c ó w .  O n a  t o  w ł a ś n i e  u-  
t w o r z y ł a  s p e c j a l n ą  f u n d a c j ę ,  
v k t ó r e j  w s z y s t k i e  śrorłk*

szukać  ich i sk o n ta k to w ać  
z dawrną o p iek u n k ą . N ieste  
ty, by ło  na  to  zb y t m ało  
czasu, gdyż k ończy ł się  je j 
poby t w  A nglii.

R a jm u n d  B O I.D U A N
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Lasy JanowsJ 
skie

C k r . LUBLIN

DERESZ Maria ps* "Irytma"

- łąezniczka, sanitariuszka i komendantka 
sieci punktów sanitarnych w Lasach Janow­
skich. Komendantka skrzynki kontaktowej 
Oddziału parte "Ojca Jana"

Źródło: relacja otrzymana od Krystyny 
Brzeskiej - Mastalskiej

K.Wojt., 2001.
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